
iścili , niezostało bez skutku. Poseł rossyj- 
ski miał sani przęlożyć Panu Argout, że 
dłuższy ich pobyt w Szwaycaryi, mógłby dać 
powód, do nowych zawiklań politycznych. 
Mamy nadzieję, ź t okoliczność ta , w dobry 
sposob załatwiona zostanie. Podług urzę­
dowych rapportów,-liczba wyćhodniów pol­
skich, wynosi razem 456 ludzi, i ci rozlo> 
łożeni są w czterech mieyscach. CG‘H)

W Ł O C H Y .
JSeapol 7 Czerwca. 

Gazeta nadnjrna z dnia 4. b. m. zawie­
ra  urzędowy artykuł, z którego się okazu­
je , że i tli sprzysiężer.ie rewolucyjne odkry­
te zostało. Pewien młody officer, obsypa­
ny dobrodzieystwami króla, i sześciu podof- 
ficerów', uknowali zamach na życie swego 
monarchy. Przez czynność wyższych offi- 
cerów, spisek ten dość ua czas jeszcze wy-, 
kryty. Dway sprzysiężeni powziąwszy-o tym 
wiadomość, postanowili zastrzelić się nawza­
jem. Nabiwszy więc parę pistoletów, dali 
do siebie razem ogniu. — jeden znich padł 
natychmiast bez życia, drugi ciężko ranio­
ny został. Obwinieni, są tey chwili wszy- 
:Scy w ręku sprau iedli wnści. (g. H.)

Rozmaitości.
P I Ę K N E  S Z T U K I  

BO El DAKCYI G A ZETY CODZIE1TOEY KRAKOWSKU",

Panie Redaktorze!
Skreśliłem uwagi nad wystawionemu na 

widok publiczny rzeźbami, racz je  vyięc w 
gazecie swojey umieścić, a winien ci będę, 
jeźli niesprostowanie sądu wielu osób, to 
przynajmniej mego własnego, gdy mi kto 
powie, żem się pomylił.

Skoro dowiedziałem się, że prace dwóch 
kandydatów ubi“gających się o katedrę rzeź­
biarstwa, na widok publiczny są wystawio­
ne; poszedłem je  widzieć i porównać, razem 
aby i sąd publiczności usłyszeć.— Opowiem 
więc jak one wydawały się mnie samemu, 
a skończę na powtórzeniu zdania, które li­
cznie zgromadzeni widzowie, jakby echa po­
wtarzali. — Dostrzegłem najprzód dwa ró­
żne gatunki rzeźb, to jest płasko - rzeźbę 
i wysoko wypnklą rzeźbę; zapytałem się 
tedy, czyli do woli artysty były zostawione? 
Odpowiedziano mi, że akademia płaską rzeź­
bę wyznaczyła, a przedmiot do wykonania z

pisma świętego wyjęta: Wygnanie Agary z» 
domu Abrahama. Za zbliżeniem się do pła­
sko-rzeźby Takarkiewicza, przyznałem mu 
początek wyższości md kolegą, 'bo -niewoluo 
jest artystom zapominać o wlaściwey wypu­
kłości tego różnego gatunku rzeźby a tein mniej 
nie wiedzieć o niey, gdy ż ona jest jedną z tych 
zalet, które dobry styl rzeźby oznaczają.— 
Z kolei wpatrywałem się w obiedwie prace,

. i przypominałem sobie słowa pisma świętego, 
ażebym je  w rzeźby przeniesione, dokładniey 
umiał ocenić; a sądząc po wrażeniu jakie na 
mnie sprawiły, rzekłem do obok mnie sto­
jącego widza, że Tatarkiewicz odnieść pal­
mę powinien, bo dzieło jego  -do-duszy w 
religijnym duchu przemaw’a; gdy przeciwnie 
dzieło Szyiusera, wcale tego biblijnego nie 
ma piętna, ale coś teatralno - francuzkiey za­
kroiło przesady,.która dekloraeyjną się zo­
wie’, a zawsze nnyokropnieyszych burzy i n- 
raganów potrzebuje, ażeby ten szalony ruch 

.os™, draperyi i  t. p. przedmiotów, usprawie 
-dliwić. —— A lak coraz więcej wpatrując się 
w rzeźbę pierwszą, zdawało mi się w.dzieć 
Abrahama wykonywającego wolę Bożą, we­
dług pisma, odprawiając i błogosławiąc nie­
wolnicę i Izinaela syna sw ego;— Agarę u- 
iegjją: świętey woli, odchodzącą jednak z ża­
lem jako matce przystoi, dodając ręką siły 
synowi do zniesienia tego pożegnania się z 
domen; ojcowskim, u Sarę. ucieszoną wido­
kiem spełniającego się przez jey usta ’ wy­
mówionego wyroku.— W rzeźbie zaś drugiey 
nie widziałem nic więcey, jak obłąkanego 
człowieka, który z koowulsyjnem natężeniem 
sił i skrzywieniem ciała, rzucił' się do uści- 
śnienia dziecka Zawstydzonego tem uściśnie- 
niein i kobietę, która także zdaje się gnie­
wać o to, a ciągnąc toż dziecko gwałtem, 
oddalić się zamyśla.—• Wprerw’szey więc rzeź­
bie, wszystkim uczuc.om towarzyszy spokoy- 

■ność jaka jest zwykle w tych, którzy z Bo­
giem żyją: U' drugiej zaś widać obraz sa­
mych namiętności światowych.— Ale obacziny 
•bliżey te rzeźbę a nadewszystko porównay- 
niy osobę Abrahama z tą , która w piśmie 
•świętem jest oddana w ks: I. rozd: XVII w 
następujących słowach »Rze!d Bóg: Jam jest,
^ a przymierze moje % tobą, i  będziesz oycem.

wielu narodów» — W ks: I. rozd: X X »
•-» I\iech ci sic nie zda ostro o dziecięciu i  nie- 
» wolnicy t w o j e y ;  we wszystkiem,  c o c k o h i  ten .̂e- 
»cze Sura, siuchay glusu jey.« li sta! tedy


